
Xlr. 50.
Poczta

Cena pojedyńczego egzemplarza 25 gr. 
Opłata pocztowa aiazczona ryczałtem.

Hot U- Warsjawa-lDriałbowo, bnia 4 grubnia 1932 t.

Pjtestąctolecie (Sa^ety żllajiirsftei.
W pierwsją niebjielę Tlbwentu minęło lat bjiesięć cb 

chwili, tieby po ta? pierwsjy utajał się numer (Bajety 
iRajursfiej. ŚDjiesięć lat — to s?mat cjasu.

Wiele ?mieniło się ob tej pory. Wielu ? podrób tych, 
łtórjy pracowali wówejas, inne jajmują stanowisfa, ę$ot= 
ności, placówfi, nieftórjy obes?li w jaświaty, prjysjli nowi 
lubjie, ftórjy jbołali pracą wytrwałą jasłujyć się powiato*  
wi, miastu i miesjfańcom. Riejeben ? nasjych Wajurów 
młobego potnienia, ftóry wteby chłopcem był, bjiś ufońcjył 
seminarjum bjiałbowstie i pracuje jato naucjyciel.

(Bajeta Xlta?ursta bjieliła rabość i smutef j Wami 
wsjystfimi, brob?y Cjytelnicy; prje? całe bjiesięć lat! Cięjfie 
prjechobjiła chwile, walcjyła ? trubnościami finansowemi— 
ale trwała wiernie. J bwutygobnifa — cjterech stronicjef— 
stopniowo rojwinęła się iw tygobnit ilustrowany, jawie*  
rający bobatef bla młobjiejy, bla bjieci, bla tobiet. Wybała 
Kebafcja sjereg brosjuref rójnycl; autorów, 5 jcsjytów „Bi- 
bljotefi bla rolnifów", „pieśni ma?urstie“ jasłujonego poe*  
ty 511 i chała Kajti ? ©gróbfa w powiecie łectim, „3utr?nię 
na (Boby*,  ułojoną i opracowaną pr?e? tierownifasjtoły w Ki*  
sinacb, p. Karola ittałłta. Wybaliśmy jato bobatet bo (Ba*  
jęty tilta barwnych obrajfów — wresjcie co rot — faleń*  
barj-fsiąjfę i falenbat? ścienny. IDjiesięć roc?nifów (Bajety 
i bjiesięć rocjnifów talenbarja—to jest borobet nielabajafi. 
W ostatnim rotu fryjysu, ? powobu sfromnych funbusjów, 
Ciajeta ? tygobnifa stała się ?nów bwutygobniticm.

Rieftórjy ?ar?ucali nasjej (Bajecie to i owo. 2lle—prjc*  
cie to lubjfa praca była, a lubjie nie są nieomylni. 
powieb?ieć mojemy, je tBajeta sercem pisana była—a jeśli 
fąsała — to jńt powiaba poeta — sercem tąsała.

(Bajeta nas?a miała ja jabanie naucjyć cjytać łacińsfie*  
mi, c?y jat Eto woli, polsficmi cjcicntanii tycb, ftójjy tylfo 
mogli c?ytać gotyfiem, cjyli „fraEowsEim sjryftem" brufowa*  
ne pisma i fsiąjfi. S>?iś wsjyscy Ejytelnicy kajety nasjej 
be? wysiłfu cjytać mogą Eajbą fsiąjfę i cjasopismo polsfie.

W (Bajecie nas?ej prje? te bjiesięć lat prjecjytali nasi 
Cjytelnicy niejebno pięfne rojmyślanie religijne, piętna pieśń, 
opowieść, bowieb?ieli się o tern, co się na świecie bjieje, 
japojnali się ? pr?es?łością jiemi majurstiej, śląsfiej, a prje*  
bewsjysttiem j prjesjłością i wielfością bawnej polsti, ora? 
?e jnacjeniem mocarstwowem polsti współejesnej, ftóra 
Riemcy ?wyfli byli najywać „Saisónstaatem*  (państwem 
sejonowem). (Bajeta prjycjyniła się bo jbłijenia się niejeb*  
nego ? nasjych Crytelnifów bo Polsti.

Wyboje tę ©ajetę Jrjesjenie Ewangelifów polafów w 
Warsjawie. Jafo pierwsjy rebattor wystąpił ts. pułfow*  
nif §elifs (Bloej», po trjecl; miesiącach atoli, jajęty swemi 
sprawami ora? trosfami tobjinnemi, ts. (Bloeh usunął się, 
a obowiąjti rebaftora obpowiebjialncgo i cjynnego prjyjęła 

sefretarfa <Ba?ety ob chwili jej powstania, p. Emilja Su*  
fertowa. 5 pomocą Soją wytrwała na tern cięjtiem stano*  
wisfu bo bnia bjisiejsjcgo. mimo „bur? i jawiei". Wiernym 
współ;racowniEiem rebaftorfi jest prawbjiwy prjyjaciel Cjy*  
telnifów i (Bajety, jecer, p. Wlabysław Kempowsfi, ftóry 
mojoln:e literfę bo literfi sfłabając, prjej bjiesięć lat be? 
prjerwy buelił bolę i niebolę nas?ego pisma.

Wspomnienie Cjytelnifn.
jycic nas?e, praca nasja są ? łasti i w ręfach Boga 

Wsjechmogącego. To tej j wbjięcjnością prjyjmować win*  
niśmy ws;ystfie objawy tej łasti. Któj ? nas nie wspomina 
mile chwil pobniosłych i pięfnych. Ja, c?łowiet leciwy, roj*  
myślając niera? nab jyciem mojem i prjejyciami, jatrjymuję 
się chętnie myślą i prjypominam sobie ten pięfny, pobnio*  
sły bjień pierwsjej niebjieli 2lbwcntu prjeb 10 laty. 3le 
cjłowiet prjcjył bobtych i cięjfich chwil.

Kie łajby j Was, mili Cjytelnicy, brał ubjiał w tej 
urocjystości, to tej pojwólcie, je wspominając te moje prje*  
jycia, opowiem Wam, jat to było.

Kiebym prjysjebł j joną moją, bjiś w Bogu spocjywa*  
jącą, na jamef bjiałbowsfi, gbjie obbywały się nasje majur*  
sfie nabojeństwa, jastałem wiele, wiele lubji. Byli wśrób nich 
i starsi, powajni i gobni, byli młobji. pięfne tajanie wy­
głosił nasj cjcigobny ts. superintenbent Barcjcwsti. pięt­
nie śpiewał w cjasie nabojeństwa chór polsfiej młobjiejy 
ewangelictiej, prjybyły j Warsjawy. Ka nabojeństwo prjy*  
był p. Wojewoba Brcjsfi ? Torunia. Byliśmy my, SRajurjy*  
ewangelicy, barbjo wbjięcjni p. Wojcwobjie, je moblił się 
? nami w nasjej świątnicy. Kiebyśmy wycljobjili ? fościoła, 
jafiś chłopiec rojbaweł nam blacit. Braliśmy wsjyscy. To 
był pierwsjy numer „(Bajety łKajurstiej".

prjygląbaliśmy się wsjyscy, my Wajurjy, jaf p. Wo*  
jewoba Brejsfi frocjył wśrób ras.

Rie powróciliśmy jara? bo bomów nasjych, boć Jarjąb 
Polsfo-KIajursfiego Tcwarjystwa Ewangelicfiego japrosił 
nas bo siebjiby swojej prjy ulicy Łworccn ej. zebraliśmy się 
— męjcjyjni i fobiety — w salach, gbjie bjiś jnajbuje się 
ittujeum tKajursfic i Jntetnat pańsiwewego Seminarjum 
Rauejycielsficgo. Tern wjbłuj ścian ustawione były ławy 
i stoły.

Kiebyśmy się jgromabjili— wsjcbł p. Wojewoba ? lic?*  
nymi gośćmi, ftórjy prjyjechali ? Warsjawy, Torunia i po*  
jnania. pan Wojewoba Brejsfi fajbemu ? nas pobał ręfę, a 
myśmy go witali jat ufocharego ojca. 3 jasiabł ? nami prjy 
wspólnym stole, prjcmówił bo nas taf piętnie, taf serbecj*  
nie, je myśmy łjy ocierali j rojrjcwnicnia. pomobliliśmy się 
wsjyscy wspólnie, fsiąb? poświęcił prjybytef — bom jrje*  
sjenia Ewangelifów polafów. prjcmawiali rójni bostojni 
panowie, śpiewano pięfne pieśni. 21 na jatońcjcnie ugosj*  
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cjęno fa®g i Eołacjami. TaEicśmy byli rabji—je rt>?nie= 
j całego serca oErjyE na cjeść Rajiaśniejsjei Kjecjy- 

pospolitej i nasjego p. UJajemoby. cjleEa je rosjec^miar 
g>5nego: go&ność, mąbrość i dobroć biły ? icS° oblicja.

Wiecprcm w sali fotelu „’.Rasooia“ jnóm jgromaE»ji« 
liśmy się i 5 miasta i j toioseE, aby posłuchać pijEnych 
przemówień i śpiewów, popatrzeć raj jesjcje na p. Woje- 
wodę i bostojnycl; gości i pojegnać icj>.

©0 tego cjasu czytaliśmy w domach nasjyc^ „©ajetę 
iHajursEcj".

Pani UebaEtorEo, wbjigcjny Wam tpsjystfim jestem ja tę 
©ajetę. tjytałem jq j całej mojej robjiną prjej całe Ójiesięć lat 
i niereij błogosławiłem Was. Riecb Wam Sóg bopomoje, 
abyście mogli jesjcje drugie djiesięć lat pracować i prjy 
syłać nam ©ajetę. Starym jest, ale moje mi pan Sóg jesj= 
cje parę lateE pojyć jejrooli.

Was? jycjlimy prjyjaciel i stały cjytelniE ©ajety 
j powiatu djiałdowsEiego.

Wspomnienie tych, którzy oeleszli.
Oto nazwiska tych, którzy pracowali dla naszego ludu 

polsko-ewangelickiego, którzy byli obecni na uro­
czystości w Działdowie w pierwszą niedzielę Adwentu, a, 
niedoczekawszy dziesięciolecia, odeszli w zaświaty:

S. p. Karol Fróhlich, pułkownik Sztabu General­
nego Wojsk Polskich, vice-prezes Zrzeszenia Ewangelików 
Polaków, zmarły w 1925 roku.

Ś. p. Jan Pawlica, starosta działdowski, zmarły 
w 1930 roku.

Ś. p. dr. Ryszard Błędowski, prof. Wolnej Wszech­
nicy, b. vice-prezydent miasta stołecznego Warszawy, wice­
prezes Zrzeszenia Ewangelików Polaków, zmarły w 1932 r.

Życie polityczne
(Przegląd tygodniowy).

Po nominacji ministrem spraw zagranicznych p, J ó- 
zefa Becka, podsekretarzem stanu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych mianowany został p. minister Szem- 
bek, dotychczasowy przedstawiciel Polski w Rumunji. P. 
minister Beck wyjechał na nadzwyczajną sesję Ligi Naro­
dów do Genewy wraz z p. wice ministrem Szembekiem.

Z Gdańska przybyła do Warszawy specjalna de­
legacja celem przeprowadzenia rozmów gospo­

darczych z Rządem polskim. Ponieważ jednak 
gdańszczanie wprowadzili do tych rozmów momenty poli­
tyczne, przeto rokowania ekonomiczne zostały zerwane. 
W kasach kolejowych miasta Gdańska został wprowadzo­
ny obowiązek przyjmowania zapłaty za bilety w złotych 
polskich.

W Niemczech po wyborach spokój i porzą­
dek nie nastąpiły. Sytuacja w dalszym ciągu jest nie­
pewna Kanclerz Papen odbył szereg ,konferencyj z przed­
stawicielami stronnictw politycznych. Komuniści nie zostali 
zaproszeni, a Hitler i socjaliści, aczkolwiek zaproszeni, jed­
nakże na rozmowę z premjerem Papenem nie przybyli. 
Przez pewien czas zdawało się, że nowowybrany parla­
ment zostanie rozwiązany, jednakże po długiej rozmowie 
kanclerza Papena z prezydentem Hindenburgiem rząd po­
dał się do dymisji, która została przyjęta. Prezydent Hin- 
denburg odbył szereg rozmów z przedstawicielami obozów 
politycznych w celu zorjentowania się w nastrojach co do 
stosunku ao przyszłego rządu. Powszechną uwagę zwra­
cała długotrwała konferencja Hindenburga z Hitlerem. 
Jednakże, jak to już dzisiaj można przewidzieć, formowa­
nie howego rządu nie zostanie powierzone Hitlerowi.

Rumunja zerwała prowadzone mozolnie 
rokowania o pakt o nieagresji (wspólnej niety­
kalności granic) z Sowietami. Z obu stron były tak 
głębokie różnice zdań, że stało się oczywistem, że roko­
wania te nie dadzą pożądanych rezultatów.

W Genewie, gdzie odbywają się wszystkie możliwe 
kongresy rozbrojeniowe i gdzie obraduje Liga Narodów 
nad pokojem świata—wybuchły krwawe rozruchy 
uliczne, wywołane przez komunistów. Do poskromienia 
zaburzeń użyte musiało być wojsko. Jest kilkudziesięciu 
zabitych i ciężko rannych. Władze szwajcarskie prowadzą 
energiczną walkę z komunistami, tak cudzoziemskimi, jak 
również swoimi.

We Francji wstrząsające wrażenie wywołał za­
mach na pociąg, w którym jechał francuski premjer 
Herriot wraz z szeregiem osób z rządu i polityki. Zamach 
został udaremniony na skutek czujności dróżnika kolejo­
wego. Według wszelkiej pewności, zamachu dokonali wy­
wrotowcy, jednakże nici prowadzonego z energją śledztwa 
prowadzą do Niemiec, gdzie zamach był pi*żygotowany.

W Anglji liczą się bardzo poważnie z ustąpie­
niem Mac Donalda ze stanowiska premjera. Prasa 
rozpoczęła ostrą kampanję przeciwko Mac Donaldowi i je-

Wszelkie prawa przedruku nawet 7w*urywkach  zastrzeżone.

Z dziejów zamku w Działdowie.
8) (Ciąg dalszy).

Zamek działdowski, wzniesiony na sztucznym nasypie, 
widziany był zdaleka. Otaczała go fosa, okalały mokradła. 
Dostęp był utrudniony. Nida znacznie obfitsza w wody, niż 
dziś, płynęła nieopodal. Właściwy „dom", czyli jak Krzy­
żacy nazywali „Haus Soldau", składał się z dwóch części: 
zamku i przedgrodzia*) —wszystko otaczał mur z kamienia, 
który podobnie, jak w innych miejscowościach, nie odzna­
czał się zbytnią grubością. Mur ten zakończony był 
blankami, w których prowadzono obronę w razie najścia 
wroga. W różnych miejscach muru znajdowały się wie­
życzki, służące za strażnice. („Górka" za składem nagrób- 
ków p. Kałwy musiała stanowić „flank" obronny).

Wjazd czyli brama wjazdowa znajdowała się nawprost 
bramy miejskiej, przy dzisiejszej ulicy Zamkowej. Mijający 
tę bramę, strzeżoną przez wartownika, przybysz wjeżdżał 
na pierwszy dziedziniec, który okalał szereg budowli, a 
mianowicie: izby dla rycerzy (Ritterhaus)**)  przybywają­
cych i mieszkania służby, zwane Dirnitz, zabudowania go­
spodarcze, obory, stajnie, słodownia, masztarnia, gdzie 
przechowywano siodła i uprząż, wreszcie kornuz czyli 
śpichrz, może skład soli, a może nawet łaźnia, służąca do

*) Przedgrodzie obejmowało obszar, należący dziś do p. p. 
Dygnatz, Frydrychowskiego, Kniiffla, Czaplickiego, wreszcie rodziny 
Stóhrów, dziś p. Józefowicza. t

**) Grosser Brockhaus, t. 111, s. 521. 

prywatnego użytku mieszkańców i gości zamku. Łaźnia w 
owe czasy była niezbędną „ulubioną rozrywką' wszystkich 
stanów, nikt się bez niej obyć nie mógł.

Rów czyli fosa oddzielała dziedziniec i zabudowania 
przedgrodzie od głównego kompleksu budynków, czyli wła­
ściwego zamku (który był zamknięty ze wszystkich stron. 
Po moście zwodzonym wjeżdżali rycerze przez bramę, zwaną 
„Torhalle", nad którą umieszczona była żelazna brona, zwana 
Fallgatter, spuszczana w razie potrzeby. Po prawej stronie 
bramy piętrzyła się wysoka wieża, najwarowniejsze miejsce, 
zwane po staropolsku stołp, po niemiecku Berchfrit. Dolna 
jej połowa była tak, jak ją dziś widzimy, czworokątna, 
górna, zwyczajem ówczesnym, mogła być ośmioboczna lub 
okrągła. Grubość murów na parterze wynosi 3 m. 30 cent. 
Wieża ta w one czasy na parterze prawdopodobnie wej­
ścia nie posiadała. Wydostawano się na pierwsze piętro 
przez okno po drabinie, którą w razie potrzeby przysta­
wiano. Na szczycie baszty straż czuwała i śledziła, czy 
nie nadciąga gość lub wróg, a jeśli coś zdała zauważyła, 
dawała odpowiednie sygnały. W izbie parterowej znajdują 
się w murach framugi okienne, zaopatrzone w strzelnice. 
Jeżeli wróg zdobył cały zamek, załoga mogła się jeszcze 
jakiś czas bronić w tej wieży pod osłoną grubych murów 
i czekać na posiłki.

Wewnętrzny dziedziniec tworzyły trzy skrzydła zamko­
we. Okalał je sklepiony krużganek. Skrzydła te miały nie­
równą głębokość i wysokość. Z czwartej strony od połud- 
nio-zachodu, osłaniał mur obronny, ciągnący się od baszty 
wspomnianej do głównego korpusu, zwanego „pałacem" 
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go polityce, przypisując mu szereg niepowodzeń angiel­
skich tak wewnątrz kraju, jak również poza granicami. 
Szczególnie drażniącemi dumę Anglików są: sprawa oder­
wania się lrlandji i spadek funta angielskiego.

Stany Zjednoczone zastanawiają się w obecnej 
chwili nad stosunkiem swym do wojennych długów 
europejskich. Pomimo, że w interesie samej Ameryki 
leży ulżenie Europie w jej niesłychanie krytycznem poło­
żeniu, jednakże egoistyczna polityka Stanów Zjednoczo­
nych będzie przeciwna zastosowaniu jakichkolwiek ulg 
płatniczych. Z. T.

Z kraju i ze świata.
Działdowo.
Gimnazjum w Działdowie. Działdowo zostało 

włączone przez Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego do sieci gimnazjalnej, to jest do liczby 
miast, które otrzymają w 1934 roku gimnazjum. Społeczeń­
stwo miejscowe powinno pójść na rękę Władzom, postarać 
się o lokal i poczynić starania, aby można było otworzyć 
pierwszą klasę już jesienią 1933 roku. Na zebraniu Koła 
Rodzicielskiego przy Szkole Powszechnej imienia króla Wła­
dysława Jagiełły wygłosił p. burmistrz referat, omawiający 
sprawę gimnazjum.

Z Rady miejskiej. Zmarł radny miejski z listy 
N. P. R., kupiec, ś. p. Stanisław Majewski. Na jego 
miejsce wejdzie robotnik gazowni, p. Cieślak.

Kąty Śląskie (pow. ostrowski). Dzień 11 listopada 
minął, lecz wskrzeszone wspomnienia historyczne tego dnia 
przyniosły wdzięczność dla tych, którzy krwią swą wywal­
czyli wolność, niepodległość Polski i dla Tego, który ich 
do czynu przygotował i prowadził. Uroczystość tę nie tyl­
ko obchodziły miasta i wsie, ale również najmniejsze za­
kątki terenów pogranicznych, jakiemi są także Kąty Śląs­
kie, gdzie, z inicjatywy miejscowego nauczyciela p. Irmlera, 
odbyta się pierwsza Akademja ku uczczeniu 14-letniej 
rocznicy odzyskania wolności. O godzinie 3 po południu 
zebrały się dzieci szkolne i starsze osoby w szkole, by 
przypomnieć sobie te minione chwile i rozniecić w sercach 
swoich żar miłości Ojczyzny. Śliczna pieśń, wykonana 
przez dzieci szkolne, p. t.: „Zanućmy pieśń, my, wolnej 
Polski dzieci", dała początek uroczystości. Dalej nastąpiły 
deklamacje i treściwe, zwięzłe przemówienia: nauczyciela 
p. Irmlera i sołtysa z Kuźnicy Kąckiej p. Freitaga. Na za­
kończenie wzniesiono toast: „Najjaśniejsza Rzeczpospolita 

(Palas). W murze tym — o niezwykłej grubości — znajdo­
wały się przejścia na parterze i dwóch piętrach z otwo­
rami i koszami broni, czyli strzelnice.

Pałac posiadał—jak to dziś jeszcze oglądać można— 
mocno sklepione podziemia, spoczywające na potężnych 
łilarach. Piwnice te służyły jako lochy dla więźniów, 
głównie zaś jako składy najcenniejszych produktów. Sala 
z zarwanem sklepieniem na parterze była niegdyś kaplicą 
zamkową*).  Na przeciwległym końcu gmachu na parterze 
izba dobrze zachowana, obok niej mniejsze—trudno orzec, 
do czego służyły. Na pierwszem piętrze sale, zwane Rem- 
ter, służyć mogły jako: sala zebrań, czyli konwent i sala 
jadalna, czyli refektarz. Dwie z nich zachowały piękne 
sklepienia i rzeźbione artystycznie w kamieniu wspory czyli 
kroksztyny. Łączyły te dwie sale niskie drzwi. Trzecia sala 
nie miała połączenia, oddzielały ją schody, wiodące na dru­
gie piętro. Ta trzecia sala, nad kaplicą położona, łączyła 
się z izbami w lewej oficynie. O tern, że na pustej dziś 
przestrzeni (od strony łąk) znajdował się wysoki budynek, 
świadczą ślady na murze „pałacu" oraz wspora nazew- 
nątrz. Dalsze izby nazywano „Gaden". W oficynie, a może 
na drugiem piętrze pałacu, mieściły się wspólne sypialnie 
braci zakonnych. Były na zamku izby „letnie*  bez komin­
ków i zimowe ogrzewane. Do sal oraz do klatki schodo­
wej wiodły wprost z dziedzińca „wolne schody" („Frei- 
treppen"), zwano je „Greden".

*) Ernst Machholz: Die reformierte Kirchengemeinde in Sol- 
dau. Mit. der Lit. Ges. Masovia, 1906, s. 42.

(Ciąg dalszy nastąpi). Emilja Sukertowa-Biedrawina.

Polska, Jej Pan Prezydent prof. Ignacy Mościcki i Pierw­
szy Marszałek Polski Józef Piłsudski niech żyjąl" a echo 
tego okrzyku rozpłynęło się na falach wspólnej pieśni: 
„Jeszcze Polska nie zginęła". Napełnieni wspomnieniami 
i podniesieni na duchu, wracaliśmy do naszych chat. Spo­
łeczeństwo tutejsze coraz więcej okazuje zainteresowania 
sprawami narodowemi, o czem świadczyła przepełniona 
klasa. Żywimy nadzieję, że za rok uroczystość Niepodle­
głości będziemy mogli obchodzić wspanialej i jeszcze w 
milszej atmosferze. Oby tak było. Obecny.

Rezolucja Vll-go Zjazdu Związku Pol­
skiego Towarzystw i Zborów ewangelickich 
w Ustroniu. Dnia 1-go i 2-go listopada roku bieżącego 
odbył się w Ustroniu, na Śląsku Cieszyńskim, Zjazd 
Związku Polskiego Towarzystw i Zborów ewangelickich. 
Podajemy naszym Czytelnikom najważniejsze postanowie­
nia Zjazdu. Zjazd stwierdza konieczność wzmożenia pracy 
religijnej i społecznej w duchu zasad chrześcijańskich we 
wszystkich organizacjach polsko-ewangelickich na całym 
terenie Rzeczypospolitej, a w szczególności na terenie 
Górnego Śląska. Zjazd apeluje do społeczności polsko- 
ewangelickiej, aby wszelkiemi sposobami starała się łago­
dzić skutki kryzysu gospodarczego i bezrobocia przez skła­
danie ofiar, oraz przez tworzenie komitetów pomocy bez­
robotnym. Zjazd stwierdza, że praca w organizacjach pol­
sko-ewangelickich będzie daleko owocniejszą, gdy całe 
życie wewnętrzne kościołów ewangelickich i ich stosunek 
do Państwa Polskiego oparte zostaną na nowych, odpo­
wiednich do ducha czasów dzisiejszych, podstawach praw­
nych. Zjazd przeto oczekuje w krótkim czasie ostateczne­
go uchwalenia przez najwyższe czynniki, rządzące w Pań­
stwie, nowej ustawy Kościoła ewangelickiego. Ponieważ 
dla ewangelicyzmu w Polsce prasa polsko-ewangelicka po­
siada wielkie znaczenie w urabianiu opinji publicznej, prze­
to Zjazd wzywa wszystkie organizacje do utrzymywania 
stałego i ścisłego kontaktu z redakcjami prasy polsko- 
ewangelickiej i do popierania jej materjalnego i moralne­
go. Ponadto Zjazd wzywa wszystkie organizacje do dalszej 
współpracy z Zarządem Związku Polskiego Towarzystw 
i Zborów ewangelickich w Polsce.

Z za kordonu.
Pierwsze polskie gimnazjum w Bytomiu. 

Dnia 8 listopada otwarte zostało polskie gimnazjum w By­
tomiu, na Śląsku Górnym. Gimnazjum to liczy 120 ucz­
niów i 14 nauczycieli. Szkoła ta powstała dzięki ofiarności 
społeczeństwa polskiego.

Nieporozumienia z powodu zmiany nazw 
miejscowości. W ostatnich latach zaczęły władze prus­
kie zmieniać nazwy wiosek mazurskich. Mają zaniknąć sta­
re, miłe dla ucha, Dąbrowy, Zielonki, Olszówki, Wólki. 
Ludność nie może się przyzwyczaić do nowych nazw. Za­
chodzą nieraz z powodu zmian nieprzyjemne nawet dla 
Niemców wypadki. Przed kilkoma tygodniami jeden z mło­
dych nauczycieli z Berlina wysłany został do wsi Eichen- 
berg na Mazurach. Nie rozumiejąc ani słowa po polsku, 
przyjechał do miasteczka, najbliżej położonego. Zaczął się 
rozpytywać o wieś Eichenberg. Nikt nic nie wiedział. Prze­
jechał kilka wiosek, wszędzie zapytując o miejsce swego 
naznaczenia. Kilka dni spędził na próżno i nie odszukaw­
szy Eichenbergu—powrócił do Berlina, dowodząc władzom, 
że takiej wsi niema. Wieś była — tylko ludność miejscowa 
wiedziała, że się nazywa od 500 lat Dąbrowa.

Moratorjum hipoteczne w Niemczech. 
Rozporządzeniem prezydenta Rzeszy wprowadzone zostało 
moratorjum na należności hipoteczne wszelkiego rodzaju 
w Niemczech do dnia 1 kwietnia 1934 roku.

Kalendarz dla Mazurów 
i Kalendarz dla Ewangelików 

na rok 1933
można nabywać w Działdowie u p.p.: J. Ged am- 
skiego i Jaegerthala przy Rynku, oraz u Panów 

kierowników szkół i kantorów po wioskach.
Cena egzemplarza 1 zł. 50 gr.

Dla naszych Czytelników tylko jeden złoty.
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Śycte gospobarcje Polsfi.
©cfjrona drobnych bjierjawców p r j e b ł u« 

jonana5lat. Ra posiebjeniu Raby ministrów w bniu 
8 pajbjiernifa r. b. jostał uchwalony projeft rojporjąbjenia 
pana prejybenta Kjecjypospolitej, na mocy ftórego »cl)tona 
drobnych ójierjan>cótv rolnych prjebłujona bębjie 0 balsje 
5 lat, to jest bo bnig 1 pajbjiernifa 1938 rotu.

Świerjyta gospobarcje w Polsce. W 1931 
rotu ujawnił siy jnacjny prjyrost ?rr>ier?qt gospobarcjych w 
Polsce, to jest Świń, fój, owiec, bybła rogatego i toni. 
jloSć Świń oceniana jest w całej Polsce na pocjąttu 1932 
rotu na 8 miljonów sjtut, co w porównaniu bb rotu 1931 
ojnacja przyrost otoło 21 procent. 3I0SĆ bybła rogatego 
oceniana jest na otoło 10 miljonów sjtuf, co w stosuntu 
bo 1931 rotu ojnacja prjyrost o 4 procent. OloSć tój oce= 
niana jest na 240,000 sjtuf, owiec na półtrjecia miljona 
sjtuf, toni na 4,200,000 sjtuf. ©ofłabne cyfry prjynieSć 
moje bopiero urjybowy spis,, jwierjąt gospobarcjych, jati 
powinien się odbyć w rotu biejącym. Jajnacjyć nalejy, je 
spisy tego robjaju urjąbjane są rot rocjnie barbjo botłab- 
nie w państwach, dbających o rojwój ^obowli. W jwiąjfu 
j niepomySlnemi waruntami wywoju bla jwierjąt domowych, 
jatie jajnacjyły siy w 1931 rotu i wynitającym stąb spab. 
tiem cen wewnytrjnycl;, prjypusjcjać nalejy, ij jwiytsjył siy 
jnacjnie ujytet wewnytrjny, sjejególnie w bjiale Świń i bybła.

Wywój gysi j polsfi bo 21 n g l j i. W ostatniej*  
dniach bofonany jostał po raj pierwsjy wywój jywych gysi 
j polsfi bo Jlnglji. Swa wagony, jatie wysłano, prjysjły 
bo Conbynu w jupełnie dobrym stanie, prjycjcm ani jebną 
sjtuta w cjasie transportu nie pabła.___________________

„©ajeta IKajursta" i »Rowiny“, pisma, po» 
Święcone sprawom łubu ewangelictiego, wychobją 2 rajy 
w,'miesiącu, prenumerata tosjtuje miesięcjnie, łącjnie j bobat« 
tiem „Rasj 5wiat“ i „Rasj Świateł” 50 grosjy j obnosje* 
niem bo bomu, ©la płacących ja pół rofu j góry 2 jłote. ©la 
płacących fwartalnie j góry 1 jłoty 25 grosjy.

®&potvieb3 Rebafcji.
p. R. K. w pow. typiństim. 5aPYtuie P** ”’ i<*tie  

gatunti Świń n a b a j ą siy najlepiej bo jorgani. 
jowanej sprjebajy betonów, ©bpowiebj: prjy 
jorganijowanej sprjebajy betonów ceny ojnacja siy webług 
gatunfu betonu. Ra jafo4ć bocjtu (betonu) wpływa nie tyle 
gatunet (rasa) Świni, ile wybór najbarbjiej nadających siy 
bo tego wypasu Świń, ttóre otrjymujemy drogą umiejytnego 
doboru (seletcji). ©obry beton otrjymujcmy prjy wabje jy< 
wej 90—95 tilogramów (waga rjejna — waga Świni jabi» 
tej po ocjysjcjeniu 60 bo 65 tilogramów). Świnie na opas 
betonowy powinny mieć nie tylfo pojąbaną wagy, lecj i ob» 
powiebni wygląd, a wiyc: 1) belitatne foSci, 2) tułów błu*  
gi (90—95 centymetrów); Świnie o bługim tułowiu sjybciej 
rosną i bają cientą, jybrną słoniny, ftóra powinna być gru= 
boSci ob 3 bo 5 centymetrów, 3) głowa mała, belifatna, 
4) nogi silne, nie tróttie, 5) pobbrjusje jędrne, jat najgrub*  
sje, 6) sfóra niepofałbowana, równomiernie cienia, pofryta 
obfitym, ale cienfim włosem. W praftyce ofajało siy, je 
wiycej betonów pierwsjej tlasy fwalififuje siy je Swincf, 
nij j wieprjafów.

Rynfi.
Ryn et jb o jo wy. Ra giełbacb jbojowycp w Warsja= 

wie płacono w bniu 26 listopaba 1932 r. ja 100 filo: jyto 
I»sjy gatunet 16,00, jyto li gi gat. 15,75. psjenica jara cjer= 
wona sjflista 28,00, psjenica jebnolita 27,00, psjenica jbie® 
rana 26,50, owies jednolity 16,75, owies jbierany 15,50, jycj« 
mień na fasję 15 50, jycjmień browarny 17,50, gryfa 17,50, 
proso 20,00, groch polny jadalny 26,00, groch „Pictoria*  
30,00, wyta 18,00, pelusjta 17,00. łubin niebiesf, 8,50, tje« 
pat jimowy 50,00, siemie lniane 40,00, tonicjyna cjerwona 
surowa bej grubej tanianfi 120.00, fonicjyna cjerwona bej 
tanianfi 140,00. tonicjyna biała surowa 140,00, tonicjyna 
biała bej tanianfi 200,00, jiemniafi jabalne 4,00, mąta psjem 
na lutsusowa 50,00, mąta psjenna 0000—45,00, mąfa jyt= 
nia pytlowa l=s?y gatunet 28,00, mąta jytnia sitfowa II«gi 
gat. 22,00, mąta jytnia rajowa 22,00, otryby psjenne sjale 
10,75, otręby psjenne Srebnie 10.25, otryby jytnie 10,00, 
tueby lniane 22,00, fuchy rjepafowe 17,00, fuchy słonecjni- 
towe 18,00 jłotych- pobajemy ceny najwyjsje.

luicif bla Kobiet.
3af utrjymać jasny folor wlosó®?;

Co siy bjieje, je tyle widujemy u nas jasno-włosyc^ 
bjiewcjynet, a tat mało fobiet moje siy potem pochwalić 
naturalną barwą jasno>blonb włosów? ,

W 16 lub 17 rotu jycia włosy jacjynają młodej bjiew 
cjynie nagle ciemnieć i juj nigby nie wracają bo dawnej 
barwy. 5 cjego to wynifa?

ffetarje twierbją, je na sfutet ciągłego nafrywania 
głowy jamało promieni słonecjnych bochobji bo cebulet 
włosowych, jamało prjewiewu mają włosy, a prjy bratu 
prjewiewu wytwarja siy nadmiar tłusjeju w sfórje, co o« 
statecjnie jabija jasną ich barwy.

Kto chce jatem utrjymać u swych bjieci jasną barwy 
włosów, musi o tem pomySleć juj jawejasu. Odgrywa tu 
roly wiele rójnorodnych cjynnifów. 21 wiyc pr?edewsjyst= 
fiem sposób objywiania. ©owiebjiano siy, je pofarmy 
mlecjne, jarjyny i owoce ptjycjyniają siy bo utrjymania ja« 
snego barwnita sfóry, co opójnia równiej i ciemnienie wło« 
sów. Utycie głowy powinno siy odbywać co 6, najwyjej co 
8 bni. po fajbym tafim jabiegu nalejy urjąbjić belifatny 
masaj sfóry ja pomocą palców. Sjcjotfą i grjebieniem na= 
lejy siy posługiwać barbjo belifatnie, bowiem jasne włosy 
są specjalnie fruche i łamliwe. ©o płófania jasnych 
sów bobrje jest dodawać nieco cytryny lub octu.

Barbjo wajnym, jejeli ibjie o utrjymanie barwy wło> 
sów, jest sposób susjenia głowy po umyciu. Jm sjybciej 
schną włosy, tem łatwiej ciemnieją. Rajlepiej jest motre 
włosy susjyć w lecie na słońcu i powietrju, jachobji bo« 
wiem wówejas proces wybielania. Rieftórjy lefarje rabją 
równiej prjy myciu włosów bobawać bo wody trochę woby 
utlenionej. Rie jest to bynajmniej sjfobliwem, o ile tylfo 
nie prjesabjamy w iloSci dodanego Srobfa. Cepsjym jebnat 
i pewniejsjym był, jest i jawsje pojostanie rumiane! jato 
Srobef naturalny, roSlinny.

Raby praftyesne.
Białfo jaj furjycl; Srobtiem lecjnicjym. 

Ra ranti, powstałe wsfutef stalecjenia lub oparjenia niema 
sjybciej gojącego Srobta nab Świeje, surowe białfo jaj fu« 
rjych, ftórem ranty nalejy posmarować, prybfo schnące 
białto tworjy powłofy, ttóra nie bopusjeja prjystypu po» 
wietrja, wobec cjego gojenie nastypuje barbjo sjybfo. Biał> 
ta, ubite j cutrem lub bej, bjiałają chłobjąco w japaleniach 
tisjef i bejynterji; w wobjie prjegotowanej rojtłócone (jed­
no białto na mały garnusjet woby) j małym bobatfiem cu» 
tru, tworjy napój wjmacniający, ttóry bjiała jnatomicie w 
jaburjeniach jołąbfowych, powstrjymuje wymioty i t. p.

®bpotvie&3i Rcbafcjt.
p. K. 5- ? pow. bjiałbowstiego. Zapytuje pani, 

jat wytypić mysjy. ©bpowiebj: łltysjy j sjaf i 
Spijarni wytępia siy prjej rojtłabanie mięty i bjitiego ru» 
miantu. Ulysjy nie jnosją japachu tych ?>ół i wynosją się 
cjemprybjej.

p. 21. 3. w 5 u w a 11 a c h. 5aPYiuj* Pani, j a f o c j y S= 
cić plamy j rbjy na bawełnie, ©bpowiebj: $wil- 
jać plamy ftrasem winnym, a następnie spierać w wobjie 
besjejowej tat długo, bopófi plama nie jnifnie.
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